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„Idźcie, a oznajmijcie braci mojej“ ...
Nadeszła Widkanoc.

Rrzyszło radosne i wesołe ..Alleluja11.

Wielkie i  prastare święto, pamiątka Zmartwych­
wstania.

Przypomnijmy sobie ową pierwszą Wielkanoc, ów 
pamiętny dzień, w którym Jeans Chrystus zwyciężył 
śmierć i wstał żywy z grobu. l!ył to ranek, wczesny 
ranek. Rzęsista rosa perliła się na trawie zamiejskiego 
ogrodu, w którym znajdował się grób. Słońce może 
jeszcze nie wisiało lub może dopiero wychyliło się z za 
gór i rzucało pierwsze upalne blaski. Za.rankiem takim 
szły ku. grobowi dwie niewiasty, Marya Magdalena 
i druga jeszcze Marya. Szły oglądać grób. Zbliżyły się' 
do jamy grobowej i zadrżały z przerażenia. Grób był 
otwarty. Nie było w nim Chrystusa. Natomiast siedział 
tam anioł, którego „wejrzenie było jako błyskawica, 
a odzienie jako śnieg11. Przeraziły się na jego widok 
pobożne niewiasty. Z trwogi wyrwał jo anioł, który po 
wiedział im, aby się cieszyły, albowiem Chrystus 
zmart.wye.liw,stał i aby doniosły o tem apostołom. Usłu­
chały wozwalnia niewiasty i zaczęły czemprędlziej po­
wracać do miasta', d!o uczniów Pańskich. Lecz oto 
w drodze ukazuje się im Chrystus. Staje naprzeciw nich, 
mówiąc: „Bądźcie pozdrowione11. A  one przystąpiwszy, 
obłapiły nogi Jego i pokłon Al u uczyniły. Tedy im 
rzekł Jezus: Nie bójcie się: Idźcie, a, oznajmijcie braci 
mojej, aby poszli, do Galilei; tam mię ujrzą11.

Wypadek ten daje dużo do myślenia. Wskazuje on. 
jak wielką rolę odgrywa kobieta w dziele zbawienia.
( 'brystus nie dał jej wprawdzie możności sprawowania 
u.zędii kapłańskiego, nie dał jej w ręce władzy nad 
sakramentami, bynajmniej jednak n;i,o zostalwił jej na 
boku. Chciał, aby ona, sprytem swoim i kobiecą troskli­
w o śc ią  docierała, szerząc. Królestwo Boże, tam gdzie 
mężczyzna nieraz nie potrafi. CheiaL aby ona warto­
ścią swoją religijną i moralną, miała wpływ na serce

mężczyzny. Ta myśl Chrystusowa o niej przebija 
w owym wypadku, o którym wspomnieliśmy. O ileż 
wyżej stali Apostołowie przez władzę, otrzymaną od 
Jezusa,, od takiej Maryi. Magdaleny i owej drugiej Ma­
ryi. A przecież Chrystus dwie te niewiasty wysyła 
w poselstwie do nich, aby ich uwiadomiły o cudzie 
zmartwychwstania i daje im za ich pośrednictwem 
rozkaz, a,by się zebrali w Galilei. Rola niewiasty, w  zda, 
rżeniu tem zawarta tyle razy, powtórzyła, się w dziejach 
Kościolai ( Chrystusowego.

Role te i znaczenie kobiety w hi story i naszej wia­
ry mamy przed oczyma, kiedy przesyłamy swoim Czy 
teliriiczkom życzenia .wielkanocne. Kiedy zawita, święto 
Zmartwychwstania, niech radosne Alleluja panuje 
w duszach waszych. Bądźcie podniesione na duchu, 
bądźcie, myślą przy Chrystusie. Życzymy Warn łask 
od Zmartwychwstałego Jezusa, przedewszystkiem tej 
łaski, abyście w sprawach wiary j. moralności, nie pozo­
stały nigdy bezczynne i obojętne. Szerzyć macie, jak 
możecie i jak utniecie, Królestwo niebieskie na ziemi. 
Rozszerzajcie je w domach swoich, ciepłem i delika­
tnością. swoją, pociągajcie blizkich i dalekich ku Bogu. 
Bądźcie przekonane, że sam Chrystus tego od was się 
domaga i jak wówczas do wjsponmianyich niewiast, tak 
dziś do was woła: „Ildźcie, ą oznajmijcie braci mojej11... 
oznajmijcie im o mnie, pociągajcie ich ku mnie. Wolę 
Jezusową powinneśeie wszystkie poznać i przeniknąć 
zwłaszcza w y, co jesteście skupione w. Stowarzysze­
niach. Stowarzyszenia są dla, was środkiem, który 
wam ma ułatwiać spełnienie waszego posłannictwa, 
danego Wam przez Chrystusa. Spełniajcie je z ochotą 
i zapałem. Nie zrażajcie się niczem. Zawsze Chrystusa 
miejcie przed oczyma, a Chrystus- niechaj wam błogo- 
słalwi i siłą. niebieską niecili was wspiera. Takie są na­
sze pragnienia, w takiej myśli zasyłamy wam życzenie 
„Wesołego Alleluja11.
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0 wychowaniu obywatelskiem.
Społeczeństwo i rząd.

Gdlzłekoł:wMv żyje obok siiielbie znaczni ejs,z|nt Iiicziba. 
łuldizli, pojawia eiiię jako konieczność, a imirazeni wynik 
tegw współżycia, rząd c,zylii władlzą. Istniiietnii© rządu, jego 
konieczność leży w niatluirze liu’d!z)kiej; ipodidlanie silę.wla- 
dtoy jest, prawem Bożem, jednem z tyiclli, mi których 
się opiera ponfządcik świat,ai, nieuia|r|usizalny i niezmienny.

WMlzimy, że do prawa tego stonują isiię nawet, ptojki 
i, rziwdeilzięfci, dibć nie szicizycą siię iiuldfekim rozumiem. 
Klucze żórawi: mają swego, przewodnikai, imają go  bo­
ciany, kaczki i jaskółki; konie, żyjące dizilkio, słonlie
1 bawoły mają zawsze na czele tsiwego kferoiwmlikia,.

Nie mb, też na świecie talk dzikiej hordy ludzi, któ- 
i.ąby; niie rnilałai swegioi wódzia i nie było db-tądl ani jedne­
go icywlliKiOwanego narodju, któryby się osfcił Ibeiz silne­
go, sprężystego rządlu. liistoryaiUGzyi, ż© niairodystojące 
na najwyżslzyni szczycie piobęigtii, planująca n.ad. wfiteillu 
ziemiami i  bullami upadały iz, ehwiillą, gdy ploiwalga i, 'zna- 
eziemiio rządlu się zawhwSńjło. Braik lusizlainowamia i po­
słuchu dla, rządu z jednej stnony. braik siły do zdobycia 
tych wlalrunków u obywateli z. dniugtej strony, były od, 
wiekólw) oznialką rozprężenia }  upialdku państw,

IJoziucie, że dla. utrzymania -pionlządlku, bezpieczeń- 
®tvm, spokoju i; dobrobytu, maisii) być jalkaś wliadizia, któ­
ra tego wszystkiego pilnuj© i regluhitje ]»z,epkami. i roz­
kazami, jest wsraywtlkirm Ołuićlb.ioni wrodzone. Wsizaik kar 
żdy igospiojdiarz wymlaiga, by go  .służba słuchała, każdy 
ojciec żądlą, posłudhu w domu i wszyscy dobrz© wfieldż-ą, 
że izialrówno glospodairstwo, jallc i: rotdiziilnla; kie psik o się 
Hoiziwiija, gdy  krnąbrna .służbta ozy młodzież nie słluiclhia, 
nfljbo gdy  inńlediolłęjżniy gm»poidla(itz nie nmg© rolzlka-" 

iz.yw)aló.
Mimo wszystko ispoleiczeństwiol polskie r/.a.c,how|ujc 

się często, tak, jaiki gdyby Kia,sady tej nie uznalwplo; 
zamiiaist (Imwliem współdziała r z rządem i popinzeć jego

dlziałamila około lupóraądiko wania i potepsaen-ia stosun­
ków, utńudnia mu zadanie az.y to przez na©iw.ytkionywia.- 
nłe dawanych izlarządfeeń, cizy to pirziefe nieuzasadnione 
podbijanie cen,, ozy to przez sta,wianie (wygórowanych 
żądlafń Kub oulganiiziowanie nieuzasadnionych strajków, 
które przyprawiają społeczeństwo, a. wlięc i państwo
0 milionowe straty.

Niepodległość państwową zdobyliśmy ld miesięcy 
temu ł nlie nuożemy sliię do niej pn/.ylz,wyczaić, nie umie­
my naszego życia z gruntu odmienić, jakby to wy­
padało.

Przez 150 lat mieliśmy na kalrku trzy obeie, wrogie 
nam rządy, które nas gnębiły otwajrciie albo skrycie. 
(Wnosiliśmy się d|o tych Cządów wkkutelk tego nieufnie 
łiulb z nieniawjściilą i starałiiśmy silę dlla włiaisnej obrony 
omijać wydaiwlane prawa i tozporządlzeiiia, lub poste- 
powiać wręc-zi przeciwnie, niż władze na.kazy|wi,i,I:y.

Biząid nliiemieclkii: wywłaisizeizlaił Polaków, mlyd|z,ieral 
im ziemię i| nVowę; Moskale siali obłudę, fałsz i demom.- 
liiżjacyę iptzy pom|o|cy uraądmilków, nie iz.a,ws-ze iKKdel 
ny|clh, n|a|ue:ziyeiel!i; uczących kłamsćwla, omaja pilzeiz n ie­
zdrową literat jurtę. I Austrya także, choiciiaż1 id|a,wlała 
nlaijiwliięcej swobód i mniej nastz,e ueizmcia pbrażlała, a|by 
mis osłabiło ipodlsyeulia, waśni -Mhlsio-we i na,rodmv|ościo- 
Ave, iwylkoraystyWała dla Niemców nasze kilajrniwe linga 
©twą i hamowała rozwój naiszejgió praemypłu.

Wlolbee tcigo nla|ulęzyłiilśmyi siię od, dlzieclka ,uważać 
rząd nie /.a, coś- co iisitmieje djila. dlobira, ogółu. Icciz rżana - 
sizlągto wroga), z którym. trzeba ciągle wałczyć. Uważa­
liśmy np. za czyn chwalebny i patiiyotyciziny, gdy 
w  Niemczech i liosyii wy|hiu|cld strajk mlo,Dzieży .szko l 
nej, sprzeciwiający się w  ten spjoisób nlainzuca.niiu jej nie- 
nawdisljnegjoi jiężyllca, jwlzekręceiniiu liM oryi potekioj itp. 
Btirayk młodzieży w sizkołe pójlsikiiej byłby jedlmak czy­
nem Ikąinygioldnym, gidlyż szlkola ta jest nujszą własną, 
daje nam naukę w języku ojczystym, nii,eifałi-iz;owaną
1 nie|.-i7..ekręcaną. niezialdnwo-lenie ziałem z  władzy sizjkól 
ncj nie póiwinnb wlcale istnieć, n#bo o ile jest w yw ołane

IV. DALEWSKA.

Wiosna a młodość.
(Dokończenie).

Wiosna, to czas zasiewu, wiosna to początek i zadatek 
plonów, wiosna, to najcudniejsza pora, co tchnieniem plo- 
miennem swem stwarza, buduje; co pieszczotą słońca całuje 
zamarłe grzędy, ducha wlewa w tych, co śpią, radością na­
pełnia .przestwory i z nieprzebranych swych czar, rzuca 
szczęście i błogość dokoła.

Ty, młoda dziewiczym©, tą wiosną jesteś. Twoje lata to 
Coś najpiękniejszego, co Bóg dal człowiekowi. Ile piękna na 
wiosno wokół siebie widzisz, tyle go jest- w tobie. Oo miał 
Bóg najlepszego w swej dłoni, to rzucił w wiosnę dziew­
czyny. We wszystko, co dźwięczy w cudnej harmonii wio­
sny, we wszystko, co w,ćmią. tchnie i upaja, ustroił cię Róg. 
Gdy stąpasz, wszystka niższa brać pół, łąk, pokłony ci bije 
i za. towarzyszkę swoją cię uznaje, choć ty tego nie widzisz, 
nie czujesz, ho zainalo patrzysz i słuchasz, co ci do ucha 
dzwonią nasze boskie śpiewaki, co gadają, nasze stare doby. 
lipy, korony i bukiety kwiecia naszego. Gdybyś tylko 
chciała wyjść w wiosenm© rano w pole, w las i posłuchała, 
ile tam opowiadań, ile rozmów tajemnych, ile zwierzeń, ile 
szeptów serdecznych! Śtań i słuchaj; słuchaj raz, słuchaj 
drugi, a przekonasz się, iż zrozumiesz lę tajemną mowę 
przyrody. Usłyszysz, jak cieszą, się życiem, słońcem, jak

dzięki c z y n i ą  złocistej tarCzy i wielkiemu Bogu. Ploteczki 
nawet u nich w modzie! Powtarzają, lekkim ku sobie kło­
niąc się ruchem, co stało się na drugim końcu ich łąki, co 
się stanie, gdzie maleńki przybysz się zjawił, wychylając 
drobną główkę z zielonej podścieli. Dowiesz się, czy piękny, 
czy mądry, jakie ma oczka i jaka j.ego. sukienka. —  Stary 
las opowie ci w szumie swym dzieje całych ' .pokoleń, ho 
wzrósłszy od wieków na jednem miejscu, wiele pamięta. 
Korony jego w słońcu skąpane, dwlekow idzami się stają 
i zewsząd wieści, w głębi, swe, poszumem ślą. Kształcą młod­
szo pokolenia i pouczają je.

Ale ni© myśl, że przyroda chętnie ci się wynurzy, o nie! 
Ona strzeże zazdrośnie swych tajemnic i zagada do ciebie 
wtedy, gdy duszę jej pojmiesz, .gdy wielkość jej odczujesz, 
gdy nie będziesz obojętnie szła, szła i szła wśród traw, 
drzew, kwiatów. Każdemu z tych stworzeń sipcjrzemłe po­
świeć życzliwe, uśmiech,rm powitaj narodziny każdego no­
wego dziecięcia przy drodze, którą stąpasz, bo to nie mar­
twy kamień, to wszystko żyje i kocha życie. Idź często, ci-
i ho, sama i ukochaj piękno przyrody, a zrozumiesz, co ci 
gadać będzie i rozmiłujesz się w tej niemej rozmowie stwo­
rzenia. O, ja nie mam czasu cna to, powiesz mi. Masz! Beż 
trwonisz go nieraz niepotrzebnie na plotki, co zatruwają jeno 
duszę i truciznę w nią sączą, Poco na to obracasz wolne 
chwile? .Mówię ei, że stokroć większą z,najdziesz przyje­
mność, gdy na łąkę zajrzysz, gdy tam wśród ciszy wy,pocz­
niesz. Nic masz czasu? A czyż ty mieszkanka wielkich 
miast, k t ó r e  cię pó,tworem swych kamieni gniotą.? Gzy ty



jakim iś wnldiami origaiiizacyi, póiwiulno być '/Jailatwione 
u drotitee poiiwizu mieniu..

Nie robiliśmy sobie dawniej 8fanupilów, gdy ną&ze 
dziiaJlaiUR) przyprawiało lOtbcy rząd u milionowe staiity, 
bo c#u>ć bon ubytffek ezęściowlo i nat-Byaiił podatkami 
1 'Io, było jiokiiyć, sfcj-o o sumy, które najczęściej były 
'ne dltii nas, t a  z pirzecąw mim używlainę. 'teraz, ten sam 
czyn byliby rztl>ivonUnia przeciw Ojc&yźuie; szkodzilibyśmy 
siłbile sffiiym, pieniądze te bowiem mają loyć uiżyte tyi- 
too nlai nals|z|ą ,korzyść.

Ikziąidotwjii polskiemu winniśmy posłuch i usizianor 
wiamiłe, nawet gdybyśmy bydle z niego nitezmipcłnie ztaldo- 
w oleili., Urząd bowiem składają. nie nasi wrogowie, ale 
nasi irodfeiley, któmzyiby jaik uluijlopiej chcieli pńzyisiłużyć 
się Ojczyźnie, a którzy mfojgą ciziaisiein w wybotzc środ­
ków się pomylić. .Można zatem zairzadkemila lilządiu kry- 
tykoiwiaić i diomaigae się iicli zmiany crziy to w ipfcimach 
pńbliozioylćh,' czy przez winoszeinie i>etycyi, dlo nieb się 
stosować,, choćby były ciężkie i niemile..

Jak wiemy, dzisiejsze rządy są ■koni-tybuicyjne. 
Władzę ustawloidawezą ma Sejm;, wybrany przez (dały 
naród, wykonania zaś ustaw nchwalionycOi. przez Sejm 
przicsbraegają. iwładze, a mian owicie niiinifeteratwa i pioid- 
łegle im mirzędy paiiiisitwowe z Naczelnikiem Państwa 
na czele.

Państwo nasjze jeśli więc podobne do bardzo id(n- 
żego stiowainzyszcniia. Sejm to jakby Walne /gromadze­
nie. które 'ustanawia cw i jak ma być zrobione, (człon­
kami tego stowarzyszę,niiia «ą  wiszysley obywatele pań­
stwa; mię mogąc raicie piralcy, fciy pójść na Sejm,, w y­
syłają swych gajstęplców czyli, posłów).

Naczelnik Państwa, to jakby prezesi luli) ks. pa­
tron, który pilnuje, by wszystko,, co uehiwlalone, >wi jm- 
iządkm siiię odbywało: mmisteirstwa i niższe urzędy to 
jakby Wydział, który w myśl uchwał Zgromadzenia 
codzienne potrzeby stnwa.ilzyl-zenia. zuspalkaju i mrze- 
prowialdfea uchwały Walłnego Zgromadzenia. Wszyscy 
oliyiwatole pa listwa (j. czfcnkowie winni siłuęjliać i dcli wał
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łakniesz skrawka zieloni? Ozyż In daleko potrzebujesz szu­
kać przyrody przecudnej? Wszak gdzie wyjdziesz otacza cię 
wszystko to, w co Bóg piastowską, przystroił ziemię. Idąc 
rankiem do pracy, spójrz jeno wokoło, a sama spostrzeżesz 
lo, czego dotąd nic widziałaś .nigdy, bo szłaś z oczami 
przv:mkniolcmi na piękno świata Bożego. Gdy w pole wyj­
dziesz do pracy, mało to masz nad sobą błękitu jasnego, 
mało masz woni .w powietrzu, mało ci rozkosznej pieśni, 
trzepocących się nad tobą ptasząt? I ty powiesz może, że 
u- mieś -ic. piękniej, że tam szczęście i urok, że tam najlepiej, 
bo. tam piękne suknie, tam błyskotki, tam bogactwo. Wy 
naprawdę nie wiecie, ile skarbów Róg wam dał. pozwalając 
żyć nie w sztucznym świebe, ale na łonie matki-ziemi, ży­
wicielki naszej. Piękne są i podziwu godne dzida rąk ludz­
kich. ale tem więcej je wielbimy, im bardziej do przyrody, 
która im wzomn, podobne,. O dziewczyino-wiosno! Umiej 
cenić, eo najdroższym twym skarbem, ceń swą nilodość 
i korzystaj ze złotego jej czasu. Nie pysznić ci się nią, nie 
wynosić, bo ona niestety minie, jak mija cud-wiosna ziemi 
naszej. - A czy ty wiesz, eo z początków ziarn na. wiosnę 
rzuconych, jesionią, bywa? Wiesz? Obfity zbiór, nagrodzona 
praca, spokoj.ua jesień i zima? Bez miary z tego nauk dla 
ciebie. Nie. takich suchych, zwykłych mora,łów, bo tych 
/. piękna wiosny i jej bogactwa wysnuć nie zdołam, ale ta­
kich serdecznych słów kilka, któreby t wą wiosnę życia ku 
tej bogatej doprowadziły jesieni.

Dzieckiem prawie ze szkoły wychodzisz, ale dzieckiem, 
które już pot,roszę patrzy z zajęciem na świat i jego ćzy-

i pomagać rządWwi, który wykonuje uchwały Sejmu, 
przez wszystkich obywateli wybranego.

(.'oby wamtało Stowarzyszenie, njr któirem członko­
wie szkalowaliby prezesa wybranego' przez siebfe, pnze- 
szkjaldiziali w pralcy Wydziałowi. niie słuchali wlaislnyęb 
uchwał? Kaiżdy uzna. że taikie sttojwiarzyjsizienie nie mia­
łoby żadnej wartości, byłoby słajbe i nieczegpiby nie mo­
gło dla swołcli członków zdziałać. To sani© odnogi się 
do państwa., w  któreroby obywatele nządiu nie szlago- 
waJlii i nliie słuchali. W  państwie łialkłem obywatele siami 
sobieby śtekoItMli swem postępoiwamiem, nie nikłoby 
ono poważaniu, u obcyich, dobrobytby podupadał, siła 
jego malała, i prędfcej, czy później stPaicióby mu słało, byt 
niepodległy, tak jakeśmy tego 150 liat temlu doznali. 
Czy jest w Polsce choć jeden Polak, któryby tego pra­
gnął, któryby to pomyślał bez pirzamżenia,? Chyba nie! 
Droga zlatem jest .jedtaa. a, nią jest •—  wyrabianie wi '.so­
bie poszanowania d la .władzy. Marya Zawadzka,.

?OLSKA“. 3

Żołnierz polski.
Czytałyście zapewne trylogię U. Sienkiewiczu. Gzy 

miie pamliętalciiej jaik wami Idteiza rosła, jak radość tetaę 
gała wam serce, illelklroć tam w  czasie bitwy gotowała 
siię do ataku hiut«.rya. polska.? Na komkielh. okuci ,\v że­
lazo oldl stóp <fo> głów, TuisKiailli di skrzydlaci rycerze 
polslcy gdiziłe największy tłum nieprziyjaińół, gdizio nlaj- 
większo nielbelzpiifecizieństwo. WpaićM nfei wiro|ga, jak 
blyiikiatwiiica, jak piorun —  i rozistatziygałi bitwę. Zwy­
ciężali Łub —  ginęli.

T o  był żołinerz polski. ,
Żołnierz pjoisikł, jaik dlmgo miał w sobie poiczucie 

ltenonu rylceimldego, r/|wycięż,ał lub ginął.
On słał, jak mur, na knesacłi, na drzłkiich poki|cli, 

'(•.ziuwal lam nad całością Ecdztyipoispulitej i daiwiał ])ieirw- 
sizy odpór watahom koizlaiekim czy tałiaiibkim.

ny. Upływają lata, i. stajesz u .Świętego progu, który jako 
wiosna dziewczyna przekraczasz. Poczynasz żyć iime.m 
życiem, stajesz canSami o własnych siłach. Tu pracy twej 
trzeba, by wszystko eo cię otacza, co słyszysz, co czynisz 
ku dobremu szło. Jak sionce ożywczym jest zdrojem przy­
rosty, lak i ty rozpal w swem sercu jasny ogień, któryby 
życie cale twe oświecał, a, i drugim jeszcze, siły twej i mocy 
nie skąpił. Siej w swą. duszę dobre ziarno,, czy to z nauk 
słyszanych, czy książek poważnych, czy leż z rozmów, 
które z otoczeniem prowadzisz. Nie daj uwieść się złudom 
i błędom, nie wierz ludziom, których mało znasz, a ceń 
i szanuj rady starszych,, doświadczonych i życzliwych ci 
ludzi. Pracuj, pracuj bardzo wiele i to wszystko jefclńo 
przy jakim staniesz warsztacie, obojętne to, gdzie cię Bóg 
przeznaczy, boć. to On twym losem kieruje. Wytrwałe 
praca na wiosnę postępuje,, bądź i ty wytrwałą. Wszak bo­
skie sionko od źródełka do ździebełka lidzie, puka, trąca, 
budzi, słabym rękę podaje. Bądź ty taką. w praley podjętej, 
a często drugim pomocną, bo wiesz, że dla. wszystkich ludzi 
świt, się rozpala il wszystkim zorze gasną. A ciesz się swą 
młodością, boć znasz przecie wiosnę jasną naszą i wiesz, 
że Czasem tylko chmurnie, słotno, zimno nii, nas spogląda. 
Yćiośną prawdziwą, do izby swej wchodź, rozjaśnij starych 
ojców czoła, troską i pracą zorane; przypomnij znękanym 
staruszkom sobą, że i. oni wiosnę mieli w swem życiu, 
a wspomnienie to nie będzie im ciężkie i bolesne. Niech 
pogodą błyszczą twe lica, iiiech śmieją się oczy, niech 
dźwięczy piosenka twa od rana do nocy i radosnem echem
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Polska wpadła talklże z, tego powodu, że szlachta 
zatraciła ducha rycerskiego i ze społeczeństwa rycer­
skiego stała się społeczeństwem ziemiańskiem. Odwykła 
od mlecza, zajęła się rolnictwem, a ciemna, swarliwa 
i niedająca się ujarzmić, nile chidilaiła nawet łożyć po- 
dlatklu na wojsko. Gdyby był Kośeiiuslzkoi miał więicej 
wojsjka, nie byłoby klęisiki' pod Maciejowicami i nie było­
by rozbiorów Polski.

Poi upadku Polski żołnierz poMęi byił zialwisze przed­
miotem szczerego 'uwielbienia. Dla nas zjwłasizicfzia,, dla 
nalsi, co wzrośliśmy w  niewolił i co uaicay;t|ałiśmy się tyle
0 wojskach Dąbrowskiego i o powstańcach, dla nas do 
czasu wylbuchu wojny światowej był żołnierz polski mai- 
rzeniem, tęsknotą,, ideałem. Tyffikio a v  muzeach nieśli­
śmy zobaczyć, jak .się ubierał nasiz, żołnieinzi —  ze czlcią 
patrzeliśmy na, obralzki, majtające paUskiego wiojaflta> 
Mówiliśmy sobie: jakże szczęśliwi byli nasi przodko­
wie, którzy patrzeli wiasnemi oczyma na polskie, na­
rodowe wojsko! O szczęściu talkiem stanu nalwet ma­
rzyć nie śmieliśmy.

A  jednak —  szczęście takie jest obecnie naszym 
udziałem. Mamy swoje własne wojsko. Mamy siwą! wła­
sną piechotę, artyleryę i jazdę, mamy swe własne pułki, 
siwe własne ehoirąlgwie. Patrzymy tak dzl̂ sltjoi na lmiatize
1 ćwiczenia naszych wojaków, słuchamy słów polskiej 
komendy i cieszymy się, gdy się trldziega gromkie: ba­
czność! paidlnfj!

Miamy swoje własne wojsko. 1 to nie byłejakie woj­
sko! Wprawdzie twarzyczki naszych wojaków są mło­
de, wprawdzie pełno tam gołowąsówi, przecież jednak, 
nie chwałą,c się, wojsko to jest dteiiellne i bitne. Wojsko 
to jest naszą dumą,. W  wojsku tem tkwi dlzisłaj Po l­
dku, bo bez niego nie byłoby Polski wteaic. Gdyby nie 
naisiz młodziutki żołnierzyk,, słuchalibyśmy dzisiaj ko­
mendy TroicikiiegO', którągotoy zlaisłępawał któryś z zy­
dlów na Klateiimienziu. Tymczasem mamy Sejm, maimy 
własny pziąd, mamy dłuży szmat wolnej piollskileij ziemi, 
mamy klalwałek poSIskiego morza —  mamy PoMfcę, mo­

żemy o sobie rzeci, iż: jesteśmy! To zlaś zawdzięczamy 
prlzedewisizystkiem naszemu żołnleirzioiwi, teamu młodziiius 
tkiemm żołnierzowi, co bije na wschodzie bolsizeiwików 
i zakłada, poklki® słupy guiahimic nad Dźwiną, nad Be- 
rezyaią i Prypecią.

Powinniśmy kolebać to nąśjżie najrodkwie iWojsko. 
Tembatrdzfej, że i pod wzgłęd'em morallnym wbjsko to 
pomimo młodzieńczych wybryków, zldlairtzających się 
w1 niem od casusu do cizasu, jest naiogół biorąc, dobre 
i niezeplslute. Powinniśmy iio wojsko szanowlać, nie 
utriudniać mu pracy, łożyć na nie poldlaitek. Ono, tego 
warta, bo ono naislze, bo ono polskie. Tyleśmy dali na. 
wojsko alustiryaickie. cizy inne, stokroć więcej dać Avi n-  

niśmy nasziemu żołnierzowi. Żołmeiiziowi naszemu po- 
■winnlo i-tiię dbbrize powoidjzliić, niech mu niiciziego nie ibra- 
kuje, niech czuje, że wszyscy patrzą na nieglo i spaa- 
nują go, niech wie, że wszyscy cenią w nim strażnika. 
Iłizieic(ziypospolitej. Będlzie on w,tfeldy jeszcze fejptetzy i je- 
sizcize dzielnitejrszA-, nlile będizle siię lękńł pirzelać krwi 
swojej aa Ojczyznę, ibio będzie icjziuł, że tę kiuiw nairód 
mieć bęldlzie z|a, świę‘|ąh że zgon jego pieśni oplewiać bę­
dą i pokolenia icąłe o nim, o jego czynach i o jego 
śmierci ssnluć ibiędą długie, rzewne, rycerskie powieści.

Cześć i' sława żołnierzowi poffiskiiemiu!

Siew wiosenny.
W piótniamco szarej idzie chłop], 
Po skibach czarnej zimni stąpa 
I sypie ziania na zagony...
O, ziemio, ziemio, .nie bądź skąpa, 
O, ziemio, ziemio,, daj mu plony.. 

W płótniance szarej idzie chłop, 
Modlitwą, siewu rozmodlony,
Nad nim pog-odny nieba strop, 
Słonecznym kręgiem- pałający, 
Słonecznym kręgiem rozzłocony...

do duszy twej wraca. —  Ukój czasem boleść drugich, po­
ratuj, rękę podaj, bo młodość ofiarną być winna. Wszak 
wiosna tyle piękna nam ofiaruje, tylu darami hojnie darzy! 
A zasnuje co twe jasne czoło, przewinie się troska, uderzy 
grom, to znów z swej siostry - wiosny przykład bierz, że 
i ona po burzy zwycięska wychodzi i strzepując krople 
łzy, uśmiech słońca na jasne przywołuje niwy. —  Od pier­
wszych lat swej wiosny z otwartmni czekaj na nią ramio­
nami, gdy się zbliża po śnieżnej bieli zimy. Posłuchaj swą 
siostrę, przyrody wiosnę, a gd!y pierwsze stawia kroki wo­
łaj do niej:

„Gzekata cię wiosno rozhłękitniona...
„Zejdźże już do mnie z niebieskich szczytów 
„Słońcem oblana i wyzłocona,
„Patrząca okiem swoich błękitów 
„Prosto w głąb duszy“ —

Kwiaty zawiści nie znają, nie znaj jej i ty. Z nich 
każdy przekrasną pyszni się sukienką, każdemu niebo­
żąt,ku zdaje się. że najpiękniejszy. Bądź więc i ty ouym 
kwiatom podobna i krasą swą się ciesz,, a zazdrości nie 
znaj. Cierpliwości ucz się od ziemi swej, od wilosny. Nic 
odrazu stwarza ona całą krasę. Powoli buduje swe cud- 
,pałace, lasy, powoli dzierga sobie kwietne kobierce w co­
raz piękniejsze wzory, powoli złoci łany zbóż. Dobroć 
w światku roślinnym króluje, zgoda i jedność i tem zgo- 
dnem trwaniem obok siebie, szczęście sobie stwarzają na 
tę krótką życia chwilę. I pracy nauczyć się tam możesz.

Znasz mrówkę maleńką, znasz skrzętną gospodynię, pszczo­
łę? Ile one cudów w swem krótkiem życi.u dokażą i sobie 
i nam na pożytek! Ale wszystkie wytrwale pracują od 
świtu do zmierzchu, boć zapobiegliwe to duchy. Spokoju 
Wreszcie w przyszłości szukaj. Gdy smutną masz duszę, idź 
i, pożal się jej serdecznie, wypowiedz swą dolę, a spłynie ci 
stamtąd ukojenie, .spłynie ci. balsam do rany. zapomnisz
0 trosce i wrócisz z pogodą w próg swej chaty.

Wyrabia więc w nas ta gwiaździsta księga przyrody, 
te rozorane skiby, te przewonne łąki, moc, bart, kształtuje 
duszę, ączy piękna i tylu różnych rzeczy, do życia, konie­
cznych. Trzeba tylko umieć czytać z niej i kochać ją calem 
Sercem. A przecież masz serce Polki, a ono czuć i kochać 
umieją. Chyba nie jesteś obojętną na stuk togo wewnętrz­
nego młota? A  wiesz, co on kuje każdem swem uderze­
niem? To serce twe prosi cię, ono woła, błaga, byś uko­
chała wszystko to, co na polskiej wzrasta ziemi.

Stań się więc prawdziwą jej chlubą, kobietą-Polką, co 
najświętszych swych obowiązków względem matki, Ojczy­
zny nie zapomina wśród gradu kul, pożogi i nędzy, co śniła
1 wyśniła sen jasny, sen zloty o zmartwychwstaniu w i e l k i e j  

ojców naszych ziemi. Zegar dziejowy powoli wydzwoni! 
tę szczęsną godzinę! Przygotuj dziewczyno na: ten czas sił 
wiele, by praca szła raźno, bv tworzyć, budować i niewolą 
zadane goić rany,
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O, ziemio, ziemio, nie bądź skąpa, 
Przemożna w sile swej rodzącej,
Obfite w kłosach wydaj piony. 
l ’o skibach twoich siewca stąpa.,
W 'promienną przyszłość zapatrzony...

O niebo, niebo! niech twój strop 
Pogodę zsyła, a:a te łany,
Gdzie hejnał brzmi skowrończany...
Błogosławi runi zbóż wschodzącej,
Błogosław zimni zaoranej!

Zdzisław Dębicki.

i KU NAUCE i ZBUDOWANIU, i
„Godzinki'* Kazimiery Zawistowskiej.

Pisaliśmy o wierszach rolijgdjnyldh tej utalentowanej 
i młodo zmarłej poetki. Wąpoimnieliśiny, że obok innych 
napisała także „Godzinki" ku czci Ń. P. Maryi. Przy­
patrzmy się tym jej Godzinkom i idźmy drogą, jaką szło 
jej religijne uczucie.

„Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę Świętą" 
woła. poetka, powtarzając znano słoma kościeilmyich Godzi­
nek. Wzywa, aby wszystkie usta chwaliły Mątwę, ' aby 
pątnico w pokorze sort a pochylały się nizko i „kornie 
ziemię całując czarną" garnęły się ku Niej z 'Ochotą.

Bo Marya. „Miłościwa, niknąć ku pomocy,
skroń ściera węża, mrok gasi nocy 
i, stopą, zgniótłszy wężowe jady, 
dusz od szatańskiej broni zagłady".

Więc dlategKii pątnice poetka w szczególniejszy 
sposób przemawia w tym wierszu do niewiast, do pątnic — 
powinny „z czarnym różańcem w dłoni" śpiewać pieśń ku 
czci Matki Boskiej.

Kogo szalami uwiódł, „kto po snów łące gnał błędne 
cienie", niech zawodzi pieśń godzinkową, pochwalną^ bo 
oto idzie Marya -

„Bo najpiękniejsza, z Gwiazd, Porankowa, 
na tęczach świtu idzie Królowa 
i grzechom Ewy niem oznaczona,
•wpierw w lotnie Święta, niźli zrodzona:
Na umęczone wam zleje lica 
rosę, stopioną z bieli księżyca"...

Takiemi słowy woła poetka na tych, co są obłąkani 
szatańską pokusą. I oto słowa jej znalazły posłuch, ottor te 
błędno cienie ludzkie gromadzą się i „wszystkie cło białej 
zbiegają Pani". A Ona? A Matka Boska?

Ona „skryła, rąbki gwiezdnemi 
pomór, pożogę i nędzę ziemi.
Tran. swój na slupie wsparłszy jasności 
rozświetla szlaki błędnych ciemności".

Zjawia się tedy N. Panna, a, poetka blaga Ją, aby 
napełniła słodyczą, dusze nasze — zaś dusze obłąkane, te 
właśnie, co Ją otoczyły, żalą się Maryi ..że im pielgrzym'- 
stopy skrwawiły tnoice nieczyste". W imieniu tych dusz 
blaga poetka Maryę tem! słowy:

„Więc pragną© kwiatów z Twej kwietmej ręki
k> białych lili.j wołają pęki

tysiącem ust"!

Wołają tem potężniej, że oto przeszkadzają im sza­
tani, którzy k-cą „na. skrzydłach moru przez krzyżów las,". 
Co jednak może szatan wobec Maryi, która moce piekieł 
zwalczy

„1 w proch się ze,trze głowa wężowa,
Boś wojującą Ty Białogłowa"!

Sławi tedy poetka Matkę. Bożą:
„Witaj więc Panno zmazą nietkniona!
Bramo u Wschodu Świata sławiona,

O witaj nam!...
(> witaj bielsza niż Aniołowie!
Tyś po prawicy i mi złotogłowie 

już widna nam!
Ty w słońc gwiaździstej stojąc koronie 
Oglądasz Boga w górnym Syonie 

wśród deszczu gwiazd!"

Oto nadszedł straszny dzień sądu. Oto mnóstwo tru­
mien otwartych, a trumny te obsiedli szatani, „owici 
w trupie całuny". Pilnują tych trumien, z których po­
wstać mają umarli. Już bowiem rozbrzmiały trąby archa­
nielskie, porywające, świat na sąd ostateczny. Szatani 
strzegą u rozstajnych dróg, aby przeszkodzić duszom ze­
branie sie na sąd. Lecz daremne wwsilki szatańskie, bo oto . *
Marya, tem „iwiichcr Pana, gniewu pełny", trzyma, już
w «wy:h rękach piorun na skruszenie, potęg piekielnych. 
Nie liże tedy świat cały, niech dusze, wszystkie, niech 
pątnice uznają tę moc Maryi i niech sio do Niej garną, 
trzymając Różaniec w dłoni.

Taka mindoj więcej jest treść „Godzinek" Zawistow­
skiej. Z jednej strony występuje w nich Matka Boża, 
-z drugiej obłąkane, pątnicze dusze —  w środku zaś sza­
tani, usiłujący oderwać ludzi od Maryi i od Boga. Nic 
jednak zdziałać nic, mogą, bo dusze znajdują opieko i po­
moc u Maryi. Poetka widzi iwl Matce Najświętszej Niewia­
stę, która, złamała moc węża piekielnego i która jest ra­
tunkiem świata. I uiy uważajmy Maryę za to samo i śpie­
wajmy‘jej za poetkę godzinki naszego serca.

Kurs zawodowy w  Gilowicach.
Jednym z cełów Stiowiadzyisizeń nalsizyidh, objętych 

statutom dyecolzyalliiytn, jest ozorzenie oświialfcy zawo­
dowej, a do osiągnięcia, ie|g1o cetiu .Stowarzyszenie ma 
dążyć przez, uidżielanie odp|o|wiedtiniej nhfiiki. Dla, dzie­
wcząt w pierwszym rr/.ędzie potraelmla jest iraukiailk.rojiu 
i szycia- Sbowairzysiz.enie w Gilowicach może s,ię po­
szczycić, że ceł ten obecnie osiągnęłyśmy. Za sitara,- 
niem Ku. Patrona Teofila Piaipeiscihia,, Krtjljiowy Patronat 
dla rękodzieł i drobnego ptizemyisilu zorganizował przy 
naszem Stowarzyszeniu! 4-m i es ręczny krajowy kums 
kibotfiu i sfcyicte. Kurs rozpoczął sliię dniał 17 Ifetoptwla 
1919 roku uroczy,stem nabożeństwem i st-ouownem 
piiizemówieniem Ks. Patrona. Na kurs zapisało się ‘24 
członków’ . Kurs prowadlzita inlsltrmiktorka v~ Aleksandra- 
Fiaikalska. Naiuka odbywała, się couMenbie w wymialrze 
7-miiu godzin. Z nauki1 kroju wzięłyśmy krój weho- 
diaący w zakres, kionfekcyi damskiej, krój żakiejtjów', 
bSliązieJk,, spodnie. stanika, itd.. krój gairderbby dziecin- 
n,ej i Iwielłizny męskiej i, damskiej'. Praktyczną, walukę 
pobierałyśmy szyjjiąlc najpierw modele, a. następnie w y- 
ktomując różne roboty już to dla siebie., już to ula. za- 
mófWiienila,. Oprócz nam ki fachowej pobierałyśmy naukę 
stylistyki i raicihunków przemysłowych. Kurs wizyto­
wała szczegółowo husitiratolrkla; kiiyąjowych kursów 
p. Władysława Wątoirśka. Wszystkich psfzyboaw do
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nlaniki!, jjataóteż i maśizyn do iszyjciia: do,stla|rez,ył Krajowy 
Patronat. Gmina odstąpiła bozinteresownliei lólkału na 
ejaię najiukową. i rafeseklaiiic dilia p. inStruilktouiki. Swi!ai- 
tło i ojpiaf pokryłyśmy z kasy Stowarzyszenia,. Jajko 
wpisowi© składałyśmy po 20 K. Przyzanać się miusiiny, 
że nanlkja nie dzfa ua.in łatwo, bo piifaiwlie zawinia, z, nas 
nie mliiaiła otlpoiwieldbieigio puzygolo Wania. a, jeżeli w y­
niki ifeilala pmzy zakoiicizeniu oikaaalły sic tak KiadjaWal- 
niające, to tyllko maimy do mwelizi^czeiililąt pannie 
insitirjulktolilce, która w 'Ciaiłem poświipddniein i zupełneni 
ząipaircie in ■ffię isiileibie ls|anrej oddaiłlal dię prtutey u,alei! nami. 
AYKirózunuafóśrią i żyeiziliiwoiścią pociągnęła serca, nasze 
ku sobie, ' a wĄlkfadeni ipfflzystiępnym i wapnującym 
u przyjemni li.i! ulatilkę na pozióir samą w sobie tak smehą 
i oibuwMłai w nas zamiłolwańie dta obranego fiaichu, a co 
najważiniejsiza,, to radami i wpływem swoim zaowae- 
pilila, w iseinclaiclb nadaykah sumienność, pracowitość 
i igteiecimość. W ynik klalsyfikalcyi jesit tęgfo najle- 
pisajin jdbwodeni. bo positęp balrdzo dobry otrzymało 
8 iiczeininilo, dobry 9. a dostateczny 4. Tuzy uczennice 
otnzymiały1 tylko poświadczenie irc,zęts|zciaaniia: na kum 
Dnia. 14 malridai odbyło się uroczyste zalklońc,zenie kurt-ni,, 
mamo nalbożeniSitwieta, a po plołu|dhiilu irozldlanicm świar 
dlectlwl i stiOisownem przemówienlilem Ks. Ikiitronla,. Z wy- 
kionlapyc.li. pirafc był|a; urządzona bawi,zo gustownie "wy­
stawa, którą przybyli goście zwiedzili. Instruktorce 
p. Aleksandrze PinkaMdej za tię mozdlną prapę nad 
mamił (składamy 'Serdeczne podfeiiękoWaańe i: iw|dizię|c|zną 
pamięć zachowamy. Również ze serca dziękujemy komi­
tetowi izi K isi. Patronem na czele, który ikiuais teń zOir- 
gapiiEował i  tak gorliwie silę. nim op:ielko|w'flł. Oby przy 
kaiżclem niaprzem Stowarzyszeniu mógł być podóflbny 
kurs przeprowadzony, bo nam obecnie w odrodzonej O j­
czyźnie potrzeba, koniecznie nauki i pracy fachowej.

Katarzyna Duda 
Przewodu. Stojw1. i jedkra z Ikursiłstok'.

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Dziedzice (Śląsk).

(.Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Polski,ego 
Związku niewiast katolickich w Dziedzicach). W dniu 7 
marca b. r. odbyło się Walne Zebranie Pol. Zw. N. K. 
w Dziedjzicnch. Związek ton założony w roku 1914 prze­
trwał wojnę, pracując stale, skromnie, lecz owoc.nl>, Rogu 
na chwalę, a Ojczyźnie na pożytek. Dilcizy on 140 człon­
ków. W ubiegłym roku urządziłyśmy (i wspólnych posie­
dzeń, w bieżącym roku postanowiłyśmy urządzać jo 
częściej.

Dla najuboższej dziatwy naszej parafii wystarałyśmy 
się o prowianty i ubrania w Zarządzie „Katolickiej Rodzi­
ny S.łerobej” w Głuszynie. Przygotowałyśmy obchód Kon­
stytucji 3 Maja. Przyłączyły się dio nas wszystkie Towa­
rzystwu miejscowe, z wyjątkiem soicyalistów--. Zajęłyśmy 
się przygotowaniem śrf|a,dania dla. 123 dzieci, przystępują­
cych do pierwszej Komunii świętej. W czerwcu naszeim 
staraniem odbył się dzień kwiatka na „Polski Biały Krzyże, 
który przyniósł 1059 K dochodu. W lipcu u rzęziłyśmy 
festyn na „Skarb narodowy” , który przyniósł prawie 4000 
koron.. Nasz Związek wszedł w skład komitetu, który za­
jął się zbiórką szlachetnych metali na powyższy cel. 
W  grudniu, jak co roku, odbyło się przedstawienie, pod­
czas którego występował św. Mikołaj z darairnj dla zgroma­
dzanej dziatwy szkolnej i pozaszkolnej. Przyczyniłyśmy 
się do urżądzeni-a „Gwiazdki” dla dziatwy szkolnej, ofia­
rując potrzebne łakocie. 1

W przyszłości postanowiłyśmy zaopiekować się oho 
rymi i opuszczonymi, w naszej gminie tak dorosłymi, jak 
il dziećmi. Z pomocą przyjdzie nam „Katolicka Roiclzina . 
Sieroca” w Cieszynie. Zarząd.

Gdów.
(Zawiązanie Stowarzyszenia). Już od dłuższego czasu 

odczuwały dziewczęta parafii gduwskiej brak Sto,warzy 
sarnia, w którran mogłyby dalej kształcić się, krzepić 
ducha i mile przepędzie czas na rozrywce. Zwracały się 
przeto -niejednokrotnie do miejscowych pań z prośbą o za­
łożenie takiego Stowarzyszenia. Chcąc zadość uczynić ich 
życzeniu, miejscowy ks. Proboszcz, Jan Smolka, postanowił 
zawiązać „Stowarzyszenie katolickich dziewcząt” , wzoru­
jąc jo- na Stowarzyszeniach już istni,Lejących w dyeeezyi 
krakowskiej i w tym celu zwołał zgromadzenie w nie­
dzielę dnia 22 lutego b. r„ na. które zebrały się liiięznio
miejscowe dziewczęta, bo w liic|zbie przeszło 70. Po odśpie­
waniu pieśni zagaił ks. Proboszcz zgromadzenie, udziela­
jąc globu delegatowi Głównego Zarządu Związku katol. 
kobiet i dziewcząt pracujących w" Krakowie,, ks. Juliuszowi 
Małysiakowi, aby wyjaśnił cel i zadanie Stowarzyszenia. 
Ks. Małysiak zwrócił się w go racy ich słowach dio dziew­
cząt, % 'których wiele, to jego dawne uczennice i podniósł
jak bardzó się cieszy, że jemu właśnie przypadło w udziale 
kłaść pierwsze cegiełki1 fundamentalne pod budowę nowego 
Stowarzyszenia, które opierając się o Kościół i pracując 
w dluchu katolickim; da członkiniom prawdziwo pokrze­
pienie umysłu i godziwą rozrywkę, a Ojczyźnie przysporzy 
wiele dobrych i rozumnych obywatelek. Kościołów! zaś 
wiernych córek.

Odczytany statut przyjęto berz zmiany.
Patronem Stowarzyszenia zostaje w myśl statutu ks. 

Proboszcz, wiicepatrdnom ks. Gustaw Sadowski, katecheta 
miejscowy. Do komitetu założycieli obrano: Annę Pijocłió- 
wnę, Julię Kursiankę, Arnie Gummilczamką, Maryę Kozakó- 
wnę i Maryę Piecliównę: Mliejscowlo panie przyrzekły po- 
mob w prowadzeniu Stowarzyszenia.

Tymiczasoiwy. Komitet ma wystarać się u Władz o za­
twierdzenie statutu tego Stowarzyszenia, które nosić będzie 
nazwę „Stowarzyszenia, katolkkich dlzllewęząt” , a za Pa- 
trona 'mieć będzie św. Stanisława Kostkę. Po odśpiewaniu 
„Bożo coś Polskę” zakończono zgromadzenie.

Żywe zainteresowanie, obudzono wśród dzlleiwoząt, 
znalazło wyraz w miłej i przeciągającej się pogawędce z księ­
dzem delegatem Juliuszom Matysiakiem, który z chęcią 
udzllclal wszelkich wyjaśnień i zachęcał bo zapisywania 
się na członkinie- Wiklorya Pareeka.

Jasienica (w Myślieiniicldieim).
Niech Pędzie pochwalony Jezus Clirysitius! Po raz 

pierwszy z naszej parafii Sułkowic, drogie Siostry związko­
we, dzielimy się z wami tą radością, jaka nas napełnia, od 
dnia 8 grudnia 1919 roku. Otóż w uroMzystdść Najśw. 
Maryi P. Niepokalanie Poczętej, zebrałyśmy się po raz 
pierwszy w sali szkolnej na wezwanie ,p; nauczycielki Ma­
ryi Pindelównej, kierowniczki tutejszej szkoły. Na żebranin 
przybył ks. Proboszcz Józef Gros ze Sułkowic, jako zało­
życiel Stowarzyszenia.

Po pięknem przemów ieniu i zachęceń u do wspólnej 
jedności, przedstawił nam cel Stowarzyszenia, z którego 
możemy czerpać naukę i dobrą oświatę. Obecnie S to warzy - 
szeniile l"|cizy 33 członkiń, z których wybrano Zarząd. Prze­
wodniczącą została Wiklorya Oiiwówna, zacna i pilna 
dziewczyna w pracy.

Stowarzyszenie urządziło trzy liazy przedstawienie, 
z którego dochód przesłano na cele plebiscytu na Górnym 
Śląsku.

Koleżankom przesyłam serdeczne pozdrowienie.
Marya D yrdów na, sekretarka.
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Lanckorona.
W noku bieżącym odbyło się w dnłui 7 marca Walne 

Zgromadzenie, na którem ks. proboszcz podał do wiado­
mości, że nas opuszcza ks. Wiccpatron Jan Kossowski, 
przyczem zaznajCIzył,' że zmiana osoby nie zmieni żadnej 
imsfyt ncyi, joiżol.i z naszej strony będzie dobra wola. Nastę­
pnie dziękował za trudy i pracę księdzu Wi.copa,tronowi. 
Odczytano sprawozdanie z pracy Stowarzyszenia w roku 
1919, sprawozdanie kasowe i przeprowadzono wybór Za­
rządu. Czcigodny ksiadłz Wicepatron pożegnał nas, zachę­
cając do miłości wzajemnej, tlo zaufania do Księży Pat.ro- 
nów i do Zarządu i do wytrwałości. Jedna z dziewcząt, 
przemówiła, w serdecznych- siewach, dziękując księdzu za 
trzyletnie trudy i prace tak w parafii, j&koteż w Stowarzy 
szcniit.

Ks. Kossowski zaprowadził śpiew w Stowarzyszeniu, 
założył „Kółko Eucharystyczne’1, i własnym kosztem za­
prowadził bibliotekę. W ostatnia* zaś roku urządził kurs 
tkactwa, w który in 8 dz iewcząt brało udział. Do uczących 
się należały 4 z naszego Stowarzyszania, 8 z Izdlcbnika, 
a I z Rudnika, pa.rałiia. Sułkowice.

Przewodniczył też na wszystkich zebraniach', ucząc 
mus zawsze kochać Pana Boga i służyć Mu wiernie, czek; 
Najświętszą. Pannę .Maryę i pracować dla Ojczyzny. Jak 
gorąco pragnął podniesienia moralnego i.oświatowego mło­
dzieży męskiej w naszej parafii, świadczą o tem kilkakro­
tnie podejmowano starania, by założyć stowarzyszenie 
chłopców, a które niestety udaremnione zostały, W ko- 
śclicie wspólnie z ks. Proboszczem podprawiali i pood,na­
wiali! ]>ięknc aparaty kościelne.

Pod jego kierownictwem został zapoczątkowany ruch 
handlowy, który tak pięknie się rozwija w Lanckoronie.

To też głęboką i wdzięczną dla. niiJego przechowujemy 
pamięć. Józefa Jaroszówna, sekretarka.

M A R Y A  S I  U D S IC K A .

Kiedy mi duszę!...
Kiedii m i duszę smutek zam roczy  
I d ę tka  troska zasępi czoło  —
Lzą się zw ilżają stęskniona oczy 
I wszystko smutne zda się wokoło...

S łonko m i śmieci lak jakoś szaro 
ow iał m i się zdaje nujłą przysłonięty  
A  człow iek każdy zjawia się m arą  
A kwiatek każdy jakby  uschnięty!...

W  akordy duszy potrąca  
I  dźwięki p łyną ciszą zwabione...
Jakaś nieznana struna się rwąca 
Budzi marzenia przez czas uśpione.:.

Rw ała się niegdyś dusza w błękity , 
Nadzieja szczęścia niosła ją  w dał...
Okiem w przyszłości sięgała świty 
N ie  przeczuwając co ból —  co żal...

Ale w samotnej wędrówce życia 
Poprzez zawody  —  wśród c ie rn i dróg, 
Przejasny ściemnił się błękit życia  
A ślady znaczy praca i trud...

/  cichy smutek zapada w duszę,
Co się tak rwała w błękity zórz...
W  cel swój opatrzona w przyszłość iść muszę 
A droga m oja  wśród świata b u rz !

(trybów, 1920.

Jak walczyć z drożyzną?
Pilsimo „Polak11 w Ameryce takie daje triady:
Zawli|ą)z|a|n|y nliwdlarwn-o W jódjneąn mfeśicie: ma1 tzla- 

ethio|dteiie komiteit, miałki z dlnotżylzinią, wydał isizareg :pr(zio- 
pilslów, do Iktóryidh powłlnm zlaśtoaować się wis-zyse.y ci, 
którzy pragną znilżlki wadmietmie -wysokich cen. Je- 
żelli wsizyslcy izm̂ totsiują się do tych przepisów: —  dlro- 
żyzma z całą pewnością ustanie. Oto kilka z tych prze­
pisów:

Nie idź na, zakjmpno pręfcfóej, aż w dionilu njapiiszesz 
sobie, co masz fcuplić i zia ille.

Nie Iktujmj dla, 'zaimponowania is|w,ym sąsiadom tub 
ipnziyljla,ciotom. Knipuj talk, aby towar wyłiif/iymał jak 
naijldlllużej.

Klapuj wiosipinne kapelusze idlopiem po świętiajc.h 
'Wiielktinocin.ycih. Wlosienmy kapelusz. nai iglpwio fcobitet.y 
w czasie mirażu daje jej świadectwo ubóstwia miny-, 
sk rwlego.

Nie, Iklupuj nowych trzewików, jeżeli możnia, naprtt- 
wiiić jeslzcze stare.

Nie kupuj jaMnych i wysokich trzowjikóiw1. Czarny 
inzm fk wytlilzyina, dłużej, a noga, wygllądlai w nim tzjgra- 
bna i. mała.

Nie nloś jedwabnych plońcizpicik do wylsjolkiildb trze- 
wikójwi. Drą one pirędiko ]Hońe|ziocihy. Bawtełnto-ne poń­
czochy idlo ;w:yiso|k!iicili trzewików >sią najioidpowiieldlnlejsize.

Nie kopiuj 'tlakicJh .towjalrów, które sipostuzeżosz 
przypadkiem w :skład!ziiei dlatego tyłlkio, że clą tanie, 
ehoc-ilaiż ich nie potilzebiujejsjz,. Torwairl jest tlajmi' ld|opim> 
!Witeid|y, |gdy go Jiftprlalwdę i Ikoiriecznie potrlzelhujeisiz.

Nie kuipnj tó-wairów dlatego tylko, że spraedawa- 
eze giroiżą,, że tiow-ar ton pópziile w górę «ia miesiąc, 
tiul t na wi osinę.

Nic kupuj tti|brania(, jożdłi |tJo, które ifjosiiSfc da się 
jei-izioze wyczyścić, odp;t|aisować talk, ae będziiie dobirzc 
wygftplać.

Nic; nio|ś jia|sjkjr|a|\ylyeh kollotów" w śtótlimieścim. 
Z.a4sf«‘gędr/iik/ na. prawni i i ku. towarze. Ciemnia materyn 
rzadlkM prauiai dllmżcj wytnziyma.

KRONIKA.
f  Zofia Bukowiecka, znana działaczka oświatowa, i au­

torka licznych książek dla dzieci i .młodzieży, zmarła 
’w dniu 20 marca. b. r. w Warszawie w 76 noku życia 
Zmarła była autorką wielu powieści dla młódlzieży, z któ­
rych największem uznaniem i popularnością cieszyły się 
powieści historyczne: „Jak Piastowie budowali Polskę11, 
„Jak Polska za Jagiellonów urosła od móirza do morza11, 
oraz powiastka: „Jak się w Józiu dusza budziła11. Praco­
wała też ś. p. Zofia Bukoiwiicicika na .polu publicystycznym. 
W „Wieczorach Rodzinnych11, piśmie dla młodzieży, pro­
wadziła dział kicrosponde/ncyi czytelników pod pseudoni­
mem Jaskółki. Na jej książkach kształciło się szczególnie 
pod zaborom rosyjskim cale młode pokolenie. Znane- były 
wszystkim: „Historya o Antku rolniku11, „O Janku gór­
niku11, „Jak silę dusza budziła w Józiu11, „Młotem i kMnią11, 
„Rok ż-ytcia11, „O Stołku Lutym w Brazylii11, „O Michałku11, 
„O Hen rysim Skowronku11, „O żiotłnicsrau De,wet,a11, „Pamię­
tniki Boi.iiowskieg-o“ , „Wspomnienia, młodej dziewczyny11, 
„Hela11 i wiele innych.

Koroną wszakże jej działalności literatkiej był cykl 
wykładów histoiryi. ojczystej. Słynne „książiciczki Zofii11 
i dalsze opracowania i monografie, stały się klasyczną bi­
blioteczką pedagogiczną. Przez cale życie swoje do osin-
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Mohr chwil niemal ,p(racoroia-ła imesbrudzenię, wychowywała, 
i nauczała. Cześć pamiędi zacnej działaczki na polu oświa- 
towem!

Królow a burz,
Zstępuje już ,
Z  lodowatego Iro n u ;
A  u je j  nóg,
I  świerk ' buk,
Strząsają resztki szronu.

I  Wnet, i Wnet,
ZAja rzece, hel, 
cR ozpękncł lodów ło m y ; 
lB o  w dali ju ż ,
W  przebłysku zórz,
W iosenny świt widomy.

W . jTjełza.

a ) :  :<>: B ^ g . ł g

ROZMAITOŚCI.
Jak się robi mydło. Ponieważ wielo czytelniczek zwra­

cało sio do nas o receptę na mydło, podajemy dwa przepisy 
podani' przez faclhowca z Wairszawyt: 1) 2 i pół funta tłusz­
czu najlepiej łoju, 8 litry wody, 21 deka kamienia ługo- 
wego zmieszać w dużym garnku od bielizny, gotować na 
wolnym qg|niu wciąż mieszając przez (i godzin. Odstawie, 
wsypać łyżkę soli i pozostawić do wystygnięcia,. Tłuszcz 
zastyga na górze — piod mim zibinrze silę ług ipłyrnmiyi, który 
należy ostrożnie zlać i można go użyć w 12-knatnem 
rozpuszczeniu do mycia podłóg. Do pozostałego w naczyniu 
tłuszczu, dolewa file 3 litry wody, Ki łutów żywłóy i gotuje 
z! mi w u do zupełnego zgęszczeiuia, (i godzin. Poticim wylewa 
się na. blachę do zastygnięcia i kraje na kawałki.

2) 7 litrów ługu lub deszczówki., 2 i pół funta, sody, li? 
łutów kalafonii luli żywicy, Ki lutów wapna niegaszonego, 
pudełko proszku mydlanego, zagotować. Gdy się ustoł, od- 
ccdzić, dać 4 funty łoju bydlęcego bupiokicgo, gotować na 
wolnym ogniu, wsypać łyżkę soli — ciągle mieszać. Masa 
ma być gęsta, gotować m-nioj więcej 7 godzin potem wy­
lać do formy i gdy zupełnie zastygnie!, mydło gotowe.

Jak się przedstawia człowiek w liczbach? Każdy czło­
wiek ma 500 muskułów i 150 kości. Waga. krwi ciałai doro- 
,słego człowieka wynosi 30 funtów. Serce jest zwykle 15 
centymetrowi długie; wybija 70 razy w minucie, 4 tys. 200 
razy) w godzinie, (4 tys. 200 razy przez 24) 100 tys. 800 
w dniu. Każdo uderzenie serca, przeprowadza 44 gramów 
krwi w min., 244 fu it. w godzinnie, 5.856 funt. w dniu. 
Wszystka krew ludzka przechodzi w trzech minutarih przez 
serce. Płuca 'ludzkie zawierają, w stanie zwyikłym pięć 
kwiart powietrza; w przecięciu oddycha człowiek 1 tys. 200 
razy w godzinie, -— do, czego mu potrzeba dziennie 300 
kwart powietrza. —  Skóra ludzka składa się z trzech po­
kładów, których grubość wynosi 3— 0 milimetrów. Każdy 
cal kwadratowy skóry ma 400 poirów, ezyll.i rurek dla prze­
puszczania potu i powietrza.

Pamiętnik żywcem pogrzebanego. Kiedami::,o w głębi 
■pewnej kalifornijskiej kopalni- węgla znaleziono zwłoki gór ­
nika, którego olbrzymi blok węgla odciął od świata ze­
wnętrznego i żywcom, pogrzebał. Ręka nieszczęśliwego 
obejmowała kurczowo kartkę papieru, na której notował 
wszystkie fa.zy swej tragicznej wałki ze śmiercią, walki, 
trwającej cały tydzień.

Nr. 3

Pamiętnik zawiera następujące notatki. Dnia 6 paź­
dziernika: stało się. Powiedzcie mej żonie, że umieram bez 
trwogi. Ale to straszne; •— skonać jak mysz w pułapce! 
Bądź wola Twoja! Boże! Dnia 7 października: Głód męczy 
nucie. Zimno mi. Cierpię. Dlaczego .r.ic spieszą, mi z pOmoifeą? 
Może nikt nie wie, że ja tutaj jestem? Ta. męka nie może 
trwać długo. Dnia 8 października: Żyję jeszcze, ale jestem 
tak przemarznięty i słaby... Ludzie, ratujcie mnie. Wyba­
czam moim nieprzyjaciołom. Jakże świat, wydaje mi sic 
teraz piękmsy! O śmierci, gdzieś ty? Dnia f) października: 
Dlaczego zapomnieli o mnie? Słabnę z każdą chwilą... Och, 
gdybym miał trochę wody!... Dnia 10 października: Kictn.iec 
się zbliża. Cicrpkmia moje złagodniały. Jestem, spokojny zu­
pełnie. Ostukuję śmierci z tęsknotą. Dowiem się wkrótce 
wielkiej tajemnicy. Dnia, 11 października: Ostatnia noc!... 
Kończą się cierpienia! Zegnajcie!...

Nieszczęśliwy górnik zmarł z głodu i pragnienia, bo 
ii iikt nie wiedział, gilzie on się znajduje. Zwłoki jogo zna­
leziono przypa d k i om.

Zły sąsiad.

Znikąd tak snadnie, 
jako z złego sąsiada szkoda nie przypadnie11.

J. Kochanowski.

Przekleństwo rodziców.

,,Rzadko komu szczęśliwie się wodzi, 
kiedy w przekleństwie swoich rodziców kto chodzi11.

J. Kochanowski.

W esoły kącik.
Pokuta.

Pewien młody człowiek przed ślubem poszedł do spo­
wiedzi. Wracając, przypomniał sobie, że mu ksiądz nie 
luiznatizył pokuty, wrócił się więc do niego. „A róż 
•waćpanowi po pokucie, - odpowiedział ksiądz kiedy 
się żenisz".

:|: *

Gdy pewnemu ojcu, który żenił swojego syna banlzo 
młodo, radzono, aby się wstrzymał z małżiciń&twoim, póki 
syn nie nabędzie doświadczenia i rozumu -— odpowiedział: 
,.Ta rada już będzie za,późną, bo jak om przyjdzie do ro­
zumu, to sio pewno nie ożeni".

Czasem kwietnia, pora  letnia,
Czasem zwiedzie, w m arzec zjedzic.

G rzm ol w kwietniu dobra nowina,
J u t szron roś lin  nie pościna.

Na św. W ojciecha, naszego patrona,
J u t się w zbożu ukry je i zając i wrona.

Deszcz w święty Marek,
T o  ziemia, jak skwarek.

„CHRZEŚCIJAŃSKA SŁUŻĄCA POLSKA11
pismo „Polskiego Związku zawodowego chrześcijańskiej służby domowej"

w ychodzi raz w  miesiącu. Prenum erata roczna 
20 Mrk. Egz. pojedynczy 2 Mrk.

Adres Redakcyi: KRAKÓW, płac Maryacki L. 2.
Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie.


